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z przesyłką: 
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...... 
rs. 4 kop. 40 
rs . :3 kop. 20 
~s. l kop. 10 

Za Od!lOSz~:rie do domu kwartalui~ 
kop. 10 

Cena ogłoszeń. 

za 1 razowe po kop. 6 za wiers7. pe-
tit.: lub za jego miejsce (30 lir.). 

za 2 - 6 razowe flo kop. 4 za wiersz. 

za 7 -- 10 3 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po· 

dwójna. 

_ ReKlamy po 10 kop. za wiersz. 

_ Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pól. 

Biuro Redakcyj ekspedycyja główna w domu IV -0'0 MiC'Lelso-1 PrenUOIeratlJ przyjmują w Pctrokowie: Biuro Radakcyi; obie księgarnie-i d0m zleceń 
, '" komlsowo-roluiczy p. Cho!kowskiego; !;si<:g'. Kohua w Częstochowie, oraz: 

na obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, - obie- w Częstochowio w. ZieliIiski. I w Lasku W. Józef Puiewski. 

dwie księCfflrnie w Petrokowie -oraz po za O'ranicaroi guberni petro- w Będzi~lIe " Jauiszew~ki Stan. w 1,odzi .\ Jal1iszewsk! Leopold. 
e ' ' '' I w BrzezlRach "Szolowskl Teodor. I w Radomsku "Ruszkowsln Erazm. 

kowskiej wył~cznie agentura "Rajchroan i Frendler" w Warszawie. I w Dąbrowie RIas!;o ARttlni. w Rawie " Leszczyński Klemens. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

~ Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do 11, i po południu od 2 do 4-ej. 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi­
strtltu. 
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Z powodu Sluzebności. 

Minęły już wprawdzie owe cZIlSy, kiedy 
gęsto porozstawiane karczemki dawały mo­
żność naszemu ludkowi za sześć groszy 
wypijać taką. ilość wódki, jaką. mu się tyl­
ko spodobało. Bez zaprzeczenia moralność 

ludu wiejskiego od tych czasów znacznie I mltją,tek obciążony serwitutami, a jeżeli ta­
lIię podniosła. Najważniejszą zaś przyczy-I ki jeszcze się znajdzie, to władze staraj~ 
ną. tego wpł'ywu z pewnością. jest to, iż I się wszelkiemi siłami przyjść z. po~ocą i~­
chłop stał się lVłnścicielem, i jako taki wi~- terisowanym, przy uregulowanIu tej przeJ­
cej przezornym, zamożniejszym, a w sku-I ściowf'j formy małej. własności, z~ do,,,ód 
tek tego i moralniejszym. Wpływ ten wła-j czego może służyć medawno pubhkowany 
Iności na moralność ludu, już zauważonym okólnik gubernatora płockiego, za.cbęcają.cy 
został przez statystyków nn. fl'ancuzkim I lud wiejski do zawierania układów w kwe­
wieśniaku, który po rewolucvi został wł'a- styi serwitutów. 
ścieielem kawałka ziemi; za do"wód zaś prze· Pomyślne skutki z takiego rodzaju za­
ciwny do dziś dnia mogą. służyć stosun- p:;ttrywania się na naJzwyczaj w~żnq. kwe­
ki irlandzkie. styję ekonomiczną. w naszym kr:tJu, l:} aż 

U nas też stosunek ten najbardziej uwy- nadto widoczne. vViększe posiadłości, O!WO­

datnia się w tych okolicach, gdzie włościa- boJzone od wszelkiego rodzaju ciężarów, 
nie, bądź wskutek żyznej gleby, bądź są w możności ulepszać swoje gospodar­
w skutek łatwiej i prędzej uregulowanej stwo, a przez to powiększać produkcyjnoBG 
kwestyi serwitutow{'1.i, doszli do znacznego ziemi i podnosić jej w~rtość; wlaściciel 
nawet stanu zamożności. Tam, spotyka się zaś posiadl'ości mniejszej naśladuje tam we 
już między ludem wiejekim pewien stopień wszystkiem większych w1'aścicieli, i szczę­
konfortu; chłop stanowczo nie pija wódki, śliwe okolice te doszły już do tego, iż nie­
powszechnie używa herbaty i kawy, a na. rzadko cena włóki dochodzi. tam do 6,000 
weselach i chrzcinach bezwarunkowo znaj- rs. i wyzej. Ponieważ USUnIęto tam spór 
duje się wino. Chłop taki uprawia swój o moje i tu;oje -.:.. stosunki gminne l'!ą. daleko 
zagon nadzwyczaj starannie, sieje rośliny lepsze: tak obywatel jak i wieśniak tro­
pastewne, w skutek czego powoli rozwija szczą się tam zarówno o sprawy gminne i, 
hodowlę inwentarza. Za przykład pod tym więksi posiadacze nie ŚWieC1} nieobecnością. 
względem można postawić puwiat wyszo- przy rozbieraniu kwestyj cały ogół gminy 
grodzki w gubernii płockiej i włocła,nki obchodzących. 
w warszawskiej. Trudno też tam znaleźć Zupełnie przeciwnie dzieje się w okoli-
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10gnil1, oczy, najciemniejsze, jakie kiedykol- sz:!; kształtną swą główkę nosiła z ta-

NINON. 
F:rzekład. z angielskiego 

Stefanii J. 

I 
w~ek wiuzieli mieszkańcy Souvigny. ·W kró- kim wdziękiem i dumą, jakby była prze­
tkości opowiedział' Józef, że przez caly ten brnną. królewną. Oczy jej ciemne, zdolne 
czas mieszkał w Hiszpanii, gdzie poznał były zakochanego uczynić bohatcr'}lll lub 
mlodą, przecudnej urody dziewczynę, z któ- zbrodniarzem; kto je raz widział, nie wy-

Souvigny, zaledwie można było nazwać 
wioską. Składało się ono z kilku rybac­
kich osad, schludnych chat, otoczonych zie­
lenią, rozrzuconych tu i owdzie nad brze­
giem morz:t. Całość dziwnie malowniczy 
przedstawiała widok. 
Mieszkańcy Souvigny, potomkowie nor­

manów, spędzali dnie, a często i noce na 
morzu, trudniąc się połowem ryb, których 
dostarczali nn. targ do Cherhourga. Pod­
czas niebezpiecznych wypraw rybaków, żo­
ny ich, pochylone nad kolebkami dzieci, za­
nosiły do Boga gorące modły o szczęśli­
wy powrót ukochanych, polecają.c ich opie­
ce świętego Piotra, patrona rybaków. 

W pewnej odległości od innych osad, 
w małym bielutkim domku, micszknła wdo­
wa ~lal'ga'-'eta Laronx, z dwoma synami, Ja­
netn i Józefem. Ostatni z nich, skOJiczy .. 
wszy lat szeinaście, zn.wiadomił matkę i 
brata, że pragnie szukać szczęścia i maht­
ku dalej, po za wioską rodzinną, i, w tym 
celu umówił się z kapitanem okrętu w 
Cherburgu, który mial go zabrać do Hiszpa­
nii .• JakoŻ, nazajutrz rano oc1jechaL Kilb 
bt upłynęło, i nikt nic ~łyszał o ID todym 
marynnr-zu, aż pewnego dnia zjawił się . 
.Nie sam jednak. Prowadził zn. rękę ma­
lCIlką. dziewczynkę, istne cyganiątko. Z pod 
eiemnych jej wlosków,spadających zawsze na 
(~zoło, błyszcz:.'lly ogromne, pełne blasku i 

rą się ożenit; niestety wkrótce )1ercedes szły mu nigdy z pamięci. 
umarła, zostawiając mu jedyną. córeczkę. Pewnej burzliwej nocy, Ninon. siedziała 
Nadmienił także, że powróci! do domu, aby ze swoją babk~ przy kominku; zadumane 
dawne wieść życie i, że pragnie pozostać oczy dzieweczki były zwrócone w siny pło­
przy matce i brncie. mień dopalających się głowni. Nagle drzwi 

Znowu parę lat upłynęło. Ninon wy- się otworzyły, i Jan Laroux wbiegł szyb­
rosła na piękną ale dziką., unikają.cą. dzie- ko, padł do nóg matce i wybuchnął głoś­
ci dzieweczkę. Nie pochodziło to wcale nym niemęzkim płaczem. Biedna matka 
z jej winy, bo gdy zrazu probowała zbli- odrazu zrozumiała wszystko: Jan tak bar­
żyć ::;ię do rówieśników, aby pobawić się dzo kocbał brata; po nim tylko mógł pb­
z nimi; ci, uciekali od niej kJ-zycząc: wiedZ- I kać .rów?ie 1:0~eś~ie. Zrozu.miała odrazu, 
ma! wledzma! że mo Ujrzy JUZ nIgdy druglego syna; on 

Rybacy za,vsze ją w iJywali na n:ljwyż- I tam leży głęboko, na dnie morza, tego gro-
8zym szczycie skały, z której zamiAst scho- bu marynarzyl 
dzii, zbiegała lekko i zwinnie, jak sarenka. Gdy Ninon kończyła lat sz('!snaście, wy­
Nir.rozsądni, z niezadowoleniem trzęśli gŁo- darzył się wypadek, ktory zmienił jednostnj­
wami, mrucząc jakiś pacierz i przestrzegali ny bieg jcj życia. Pewnej nocy zbudziło ją. 
surowo swe dzieci, aby się z nią nie bawi- pukanie do jej okienka. Zrazu nie wie­
ły. Lecz Ninon ich nie potrzebowała; u~ działa, czy to jQst snem czy j:o.wą, lub tei; 
miaIa ona uprzyjemnić sobie życie tak, że złudzeni11m wyobraźni. Ponowne pukanie 
dnie niepol!trzeż03nie szybko biegły. Godzi- wywiodło ją. z wl!-tpliwości. Odważne dzie­
nami calemi byln zdolną. przesiedzieć nad wCZę, szybko poskoczyło do okna i otwo­
morzem, wpatruhc się w przezroczystą je- rzyło je. 
go t0l1; wtedy myślami wybiegala po za - Potrzebuję twej pomo~y; ubierz się 
obrQb swej cichej wioseczki, w świat c1zi- jak najpręuzej, i wyskoez przez okno; n:t­
wów i czarów, w tej ciemnowłosej główce de wszystko postępuj jak naj ciszej , bo mo-
utworzony. I gdyby ją kto inny oprócz żesz obudzić moją. matkę - powiedział jn­
prostych rybaków ~postrzcgl, wziąłby jq kiś glos, po którym poznała swego stl'yj<L, 
za. ondynę, nimfę wodną, oczekującą. mt od dość dawna nieobecnego. 
nieostrożnego marynarza, aby go OCzarować Gdy dziewczyna, wykonawszy rozkazy, 
i zoubić. ja.k ołosi leoenda. w chwilę potem postępowała za stryjem. 

1lłoda dzie~veczka "'nie była wysoką, lecz Ten, obróciwszy światło latnl'lll na twarz sy­
pl'osto trzymała wy;:;ml1klą, giętkf!- jak tl'zci- . nowicy, aby h dokładnie widzieć, rzekł jej 
nu ki.hić. przez co wydawał" się wyż- I poważnie: 
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cach, gdzie układy między włościanami a 
obywatelami w kwestyj ach serwitutowych, 
roznamiętniły obie strony. Pożytek dla 
włościanina z korzystania z serwitutów 
jest nadzwyczaj problematyczny. Obywatel 
wszelkiemi sposobami pr:l.wnemi stara się 
przeszkodzić wykonaniu praw serwituto­
wych: jeżeli chłop ma używalność pastwi­
stka, obywatel z pewnością, kupi owce i b~­
dzie je pasał na wspólnem pastwisku, wszy­
stkie ugory zasieje roślinami pastewnemi, 
a w lesie urządzi zagajnik, lub post:lra si~ 
o urządzenie kompletnQgo gospodarstwa 
leśnego, albo nukoniec o pozwolenie 
wycięcia lnsu-poczem włościanie nie znaj­
dl} odpowiedniej grubości sztuk drzewa, 
przeznaczonych im jako używalność sel'wi­
tutową. Zt~d wzajemne niechęci i nieina­
ski. Włościanin ze swej stl'ony nien1.z sta­
ra się siłą urzeczywistnić swoje prawa, SI. 

nie znając ani ich rozciągłości ani ich zna­
czenia, napada całe mi gromadami na laey 
lub pastwiska, niszczy je i tylko zbrojna 
interwencyj a jest zdolna zapobiedz naduży­
ciom. 

Jakkolwiek już utarło się, iż tego rodzaju 
nadużycia, bą,dź jawnie, bą,dź tajemnie wy­
konywane, są. rozpatrywane jako przewyż­
szenie prawa na serwitut, a nie jako kradzież 
lub rozbój, to jednakże i ten poglą.d nio 
może dodatnio wpłyną.ć na moralność ludu 
wiejskiego. Włościanin nie ma jasnego po­
glądu na prawo własności i nie widzi ża­
dnej różnicy pomiędzy majem a twojem; spo­
dziewając się zawsze ubocznej korzyści z 
pańskich lasów i pastwisk, na swoją. wła­
sność spoglą,da, jak na cos dodatkowego, a 
pożą,dając zawsze cudzego, opuszcza się w 
pracy około własnej swej ziemi, mają.c na­
dzieję polepszenia swego bytu nie w sku­
tek swojej zapobiegliwości. lecz w skutek 
dalszych darowizn, o których ciągle ma­
rzy. 

·W takich okolicznościach nic dziwnego. 
że o zamożności włośeianina, o jakimi kon­
forcie, a. ztą.d i umoralnieniu, mowy być 
nie może. Ztąd bierze swe źródło znaczny 
kontyngens spraw kal'llych o opór przeci­
wko iiłe zbrojnej, o kradzieże leśne i in­
ne, któremi się trudnią, całe wsie szcze-

- Przysiąż mi na Swiętą. Dziewicą, że 
nigdy, nikomu nie powiesz tego, co ujrzysz 
tej nocy; lecz nie obawiaj się, nic ci złego 
nie grozi. 

- Nie obawiam się wcale - brzmiała 
spokojna odpowiedź - i ... przysięgam! -
dokończyła. 

Postępowali dalej. Gdy doszli do brze­
gu, marynarz usiadł w łódce ze swoją to­
warzyszką i zaczął pośpiesznie wiosłować. 
Łódka pędziła jak strzała; wkrótce dobili 
do przeciwnego brzegu. Sam zręcznie przy­
twierdził doń łódkę i skierowaJ się 
wązką drożyną,-młoda dziewczyna śmiało 
za nim postępowała. 'Vkrótce weszli do ja­
skini, której wejścia, trudno się było do­
myśleć, tak było przysłonione krzakami. 
Szli wolno po wilgotnej ziemi, założonej 
pakami i pudłami rozmaitej wielkości; w ką.­
cie tej jaskini leżftł na mchu człowiek. Jan 
pochylił się nad nim, później, zwróciwszy 
się do swej towarzyszki, rzekł jej: 

Patrz dziecię, mój biedny przyjaciel 
spadł w nocy ze skały, ciągnąc tę pakę; 
nadwyrężył sobie czaszkę, a i ramię ma 
zwichnięte. Nie mogę tu przy nim pozo­
stać, brać go też do domu nie mogę, bez 
obudzenia podejrzeń; musisz więc pilnować 
go, i być przy nim ciągle do pierwszych 
brzasków dnia; ma silną gorączkę, strzeż 
go 'Yięc, ale największem twojem staraniem 
powmno być, aby nie zwrócić niczyjej u­
wagi. Teraz muszę już cię opuścić; nie 
zapominaj swej przysiE}gi,-to mówiąc wy­
szedł. 

Kinon została sama. jedna, nie mają.c po­
jęcia, co ma robić. Nigdy dotychczas nie pie­
lęgnowała chorych; nie wiedzia.ła więc jak 
ma postępować, aby przynieść ulgę cierpią-

l' Y D Z I E N. 

gólniej w okolicach lesistych, o zabójstwa 
i t. p. Sarni niedawno otrzymaliśmy tło­
maczenie jednego z obywateli, który na 
zarzuty czynione mu, iż udziału w spra­
wach gminnych nie bierze, objaśnił, że w 
jego gminie stosunki serwitutowe t3.k po­
stawiły obywateli względem włości~n, iż 
obywatele nie są, w stanie, a nawet i nie 
chcą. przyjm.ować udziału na. zebraniach 
gminnych. Ze takie wykluczenie bą.dź co 
bądź inteligencyi wiejskiej od spraw gmin­
nych nie może być korzystnem dla tych 
ostatnich, zdaje się nie ulegać kwestyi. 
Sądzimy zatem, iż zadtmiem włauz, na 

wzór gubernii płockiej, jest dokładać wszel­
kich stamń do przeprowadzenia układów 
z włościanami, oraz starać się o paraliżo­
wanie usiłowania tych ciemnych jednostek, 
które podburzając włościan przeciwko oby­
watelstwu ziemskiemu i wmawiają.c w lud 
urojone pretensyj e i prawa, przeszkadzają. 
ustaleniu się stosunków własności. 

WIAOOMOSCI BIEŻĄCE. 

o strasznej klęsce, jaką. zostali dotknię­
ci tak zwani Kurpie, mieozkańcy północ­
nej części powiatu ostrołęckiego, wszyscy 
nasi czytelnicy wiedzą. już z pism warsza­
wskich. Siadm wielkich wsi zostało do­
tkniętych klęską: w sześciu .. przycz~·ną, nie­
szczęścia głód zeszloroczny- w jednej po­
żar, który pochłoną.ł wszystko. Stowem, 
wiemy, że pięć tysięcy rodzin czeka lito­
ści naszej i wsparcia. Za pozwoleniem wła­
dzy, wszystkie pisma warszawskie zb ierają. 
na ten cel składki; hr. L. Krasiński ofia­
rował 1'8. 500; pan S. Skarzyński l'1' . 100; 
cala ludność kraju daje, co kto moie. Ra­
dzi posredniczyć pomiędzy czytelnikami 
11 Tygodnia", a prasą. warszawską, mmeJ­
szem otwieramy listę ofiarodawców, nadsy­
łane pieniądze podejmując się przcesla6 do 
redakcyi "Tygodnika lllustl'owanego". 

Dotychczas nadesłali nam: Kostusia W. 
rs. 1 kop. 10, - I. W. rs. 1, - F. K. 1'S. 

1,- N. N., S. K., Wł. W., S. !C., Bycz., 
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P. C., po kop. 30, - Gierz. kop. 50, -
Olsz. kop. 40, l. Markiewicz 1'3. 5. - Ra­
zem rs. 10 k. 80. 

- Na pomnik Mickiewicza p. I. Markie­
wicz złożył 1'9. 5. - Razem z poprzednie­
mi rs.13. 

- W dniu 27 -go b. m. w kościele po-Pi­
jarskim, X. Sałaciński odprawił nabożeń­
stwo żałobne za spokój lluszy ś. p. Stefa­
na Pawełka, b. inspektora i nauczyciela. 
przy tutejszem gimnazyjum, o którego zgo­
nie donosiliśmy 'v przeszłym numerze na­
szego pisma. Nabożellsb\'"o zakupiła wdo­
wa po zmarłym; wychowa,ńcy zaś, t. j. by­
li uczniowie zmarłego, umaiwszy kwieciem 
katafalk, zawiesili na trumnie zielony wie­
niec, a. na trzech zwieszających się od te­
goż białych szarfach, w dowód hołdu i pa­
mięci swej dla nieboszczyka., wypisali: 
"Przewodnikowi wielu pokoleń wdzięczni 
wychowańcy", oraz "Nisi ames alios, et te 
quoque nullus amabit". 

Przypominamy wszystkim, tak kolegom 
jak i uczniom zmarłego, o projekie pomni­
ka, który powinniby wznieść koniecznie o­
gólnym swym kosztem na grobie zmarłe­
go. 

Kto z naszych czytelników uznaje słu­
szność projektu-raczy złożyć na nasze rę­
ce, co wola. Stawiamy kwestyję w ten naj­
prostszy sposób; wiemy bowiem, iż ś. p. 
Pawełek zostawił na. tym świecie samych 
tylko życzliwych i przyjaciół. 

- Szkoła dramatyczna p. Derynga, po 
sześciotygodniowej przerwie, z powodu o­
gólnej żałoby, na nowo od poniedziałku 
rozpoczyna swe przedstawienia na scenie 
naszego teatru. 

Nieszczęśliwy i nieprzewidziany zbieg 
okoliczności, przel'ywajq.c naszym dramatycz­
nym artystom zwykłe ich zajęcia., postawił 
ich w lUlder krytycznem położeniu pod 
względem materyjalnym. Znany nam jest 
aż nadto dobrze ciężki ten zawód, nawet 
wśród okoliczności o wiele przyjaźniejszych 
nad ubiegłe; żywimy też nieplonną nadzie­
ję, że publiczność nasza licznym uczęszcza­
niem do teatru, postara się powl'ócić choć. 
w części niepomierne s':raty, jakie po-

cemu. Chory poruszał się. Krótkie nieprzy- dał swej młodziuchnej opiekunce, o pięk­
tomne słowa następowały po okrzykach bó- nym, wesołym świecie, którego ona ni~ 
lu, gdy chciał poruszyć złamaną rękę. Mlo- znała. 
da dziewczyna, zmoczywszy w wodzie chu- Ludwik Ricardo nie był zwyczajnym, 
steczkę, położyht ją, na gorą.cem jego czo- pospolitym ma.rynarzem. Jego piękM, ary­
le. Jakżeż radośnie zabiło jej tkliwe serdu- stokratyczna, choć mocno opalona twarz) 
szko, gdy w nagrodę tego ujrzała słaby świadczyłn, że w żyłach jego płynie krew 
uśmiech na spalonych od crorączki ustach; szlachecka. Jako też istotnie, Ludwik nale­
powieki przymknęły się z~olnn i wkrótce żał do starożytnej rodziny. Ubogi, ale du· 
~P?kojniejszy oddech świadczył o głębokim mny, przyłączył się dQ bandy kontra ban­
SUle rannego. dzistów, do której należał też i Jan La-

Przez parę tygodni, po wyżej opisanym roux. Gdy ojciec młodego hiszpana dowili­
wypadku, można było codzień rano, wi- dział się o tern, wymazał n:.t zawsze iIUi~ 
dzieć Kinon z koszyczkiem zawierającym jego z pamięci, serca i rodzinnego grona, 
pożywienie, spieszącą, do chorego. Miesz- zabraniając nawet wspominać je w swej 
klułcy Souvigny tak byli przyzwyczajeni obecności. 
do wycieczek dziewczęcia, że nawet nie Słoneczne dnie lata mijały; wkrótce gro­
zwracali na to uwagi. Z początku obowiąz- ta miała być opuszczoną; mŁody człowiek 
ki dziewczęcia były trudne, gdyż chory był odjechać miał ztąd daleko, do swej oj czy­
nadzwyczaj podrażniony i niecierpliwy zny. Gdy Ninon myślała o tern, serce 
jak dziecko; poczciwe serduszko Kinon bo- jej pękało z bólu. 
lało, gdy widziała jego cierpienie. Czasa- Pewnego dnia przed wieczorem, młodzie­
mi młody człowiek leżał przez długi czas niec, już zdrów i silny, siedział na pagór­
ni~poruszenie: biedaczka, sądząc że już nie ku. Sto~ce ostatniemi blaski oblewało wdzię­
żYJe, omdlewała prawie z trwogi, dopóki czną. jego postać i piękną wybladłą jeszcze 
znów się nie poruszył. Raz, gdy tak leżał twnrz; obok, na drugim wzgórku, nieco wy­
bezwładny, Ninon położyła chlodną rocz- żej, jak ptaszek, zręcznie się trzymała go.­
kę na czole młodzieńca, po chwili niezna- łęzi młoda dzieweczka, przechylając tl'och~ 
jomy wyszeptał: w tył główkę. Z rOI':Wartych koralowych 

- O tak dobrze! dzięki ci matko, a te- jej usteczek wybiegała pieśń tęsknie nuco-
raz, proszę, zaśpiewaj. na. 

Ninon miała wyborną pamięć i dzwięczny . - Kinon, przybliż się, mam ci coś do 
choć nieuczony głosik; chętnie nuciła. z dzie- powiedzenia - zawohł Ludwik. 
ciństwa znpamięt:me piosenki, któremi mło- Dziewczę zbiegło szybko na to wezwa­
dziutka, piękna jej matka, do snu ją usy- nie i przyjęło ofiarowane sobie miejsce na 
piała. Za chwilę też, zadźwięczał srebrny dużym kamieniu, obok młodego człowiekat 
głosik dziewczęcia, nucący jakąś tęskną. który tym sposobem, mógł dokładnie wi­
pieśń miłosną. dziee każde spojrzenie i zmianę rysów pi~-

Gdy chory już miał się lepiej, opowia- knej jej twarzyczki. Teraz, gdy mial od": 
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niosło towarzystwo dramatyczne p. Deryn-/ naszem, że w miejscowem progimnazyjum I - Do zaszczepienia ospy dzieciom, należą­
<TU, tembardziej, że taż publicznoić miała męr6kiem praktykują. się oryginalne sposo- cym do składu rodzin służąeych prz) dro­
~PQsobność przed o-ma tygodniami przeko- by karcenia uczniów, juk np. uderzanie klu- dze żelaznej, przeznaczony został dla sta­
nać się naocznie o starannej i pełnej su- czem po głowie, używanie wyrazów "osioł, cyi miejscowej dzień 10 maja. Dla reszty 
mienności grze młodych artystów, jak nie- skatyna, s~elmi~c .... " W. ostutnich wl'eszci~ st:1Cyi I~I-go oddz~ału zostanie wyznaczo­
mniej o sympatycznym wyborze przez re- przed ŚWIętamI tygodmach, zaalarmowanI ny oddZIelny termm. Kto w tym dniu nie 
żyseryję sztuk przedstawianych. a zarazem oburzeni zostaliśmy wieści!}, że zdąży- chociażby z powodu choroby dzie-

Kto nie mógł lub nie mial czasu sam pan Rabinowic7., "piewczy" soboru prawo- cka- będzie się mógł następnie zgłosić do 
przekonać się ° prawdzie słów naszych - sławnego, a zUl"Ilzem pomocnik gospodarza lekarza lu b felczera oddziałowego. 
niechaj to uczyni obecnie, a oprócz estety- klasy, zapomniaf się do tego stopnia, że -- Wkrótce ma się podobno odbyć w 1(ró­
cz~e~o zad0w,0lenia, jakiego d.ozna niewą~- u~~n.ia s~hwyc~ł. za ~zupq'?ę: Fakt rzeczy- lestwie zjazd dyrektorów okręgów nauko­
pliWI~, . spełm po ~rostu mÓwlą.c, chrześCl- w~scle mI~ł mIeJsce. l choCJ:\~ sprawa po- wych,. w celu wprowadzenia w wyk~nanie 
JańskI l obywatela.kI uczyn!Jk.. . . mIędzy Ojcem Ur.Z~11.lL et p. I.,:, z~tago~lzo- prz~plsó~, wyda,nych przez ministel'yjum 
_ Repertuar na p e,'wszy tydZlen następu- ~~ zOQtarą. przez. mleJsc.owf! z,wwrzc,lllośC, to ośwlecema, a mających na celu powiększe­
jący: .' " . Je?na,k ~rasa ~Ie powmna faktu te~o p~- nie w gimnazyjach liczby godzin nauce ję-

• W medzIelę (dma pIerwszego maJu ~'oku m~ną.c mllczeme~! uby. na przyszl~sć .zaJ- zyku polskiego poświęconych, or"z wpro­
bIeż.): "Rndcy pan?, Radcy", komedYJ~ w ŚCla podobne m~eJsc~ me. mlaly. :Xle WIem, wadzenie wykładów w tymże języku W 
3-ch aktn.cJ,\ BałuckIego; - "Kraszews.kI w czy. pan R .. O~l'OCZ specYJ:dn?go ~vykształ~ szkołach. elementarnych i wykładu religii 
War@zawle . (l-,szy. raz), ramota. scemczn,u cema w. ŚpIeWIe! posmda Jakle \'I'Jad,omośc: przez kSIęŻy wyłącznie. Są. to rzeczywiste 
wed1ug Wllkonskiego, przez GawalewI- pedagogICzne, mczbęd?~ (~la pO~lOcDlka go- potrzeby kraju, których uwzględnie'lie jeet 

'Cza. spo~~u·za. ~lasy.; l~cz ~ez~h dnl.eJ apostolo- prostym o?owiq,zkiem, pp. dyrektorów, ja-
vVe wtorek d. 3 maju: "Przyjaciele Hio- wac myślI l '"yClela~ w zycIe ~woJe, pogl~dy. o ko urzędmków służących miejscowemu spo­

ba" (l-szy raz), komedyja w 2-ch :tktach subordynacYl, to mech paJmęta, ze znaJdzIe- łeczellstwu. 
Asnyka (El...y);- "Monogr~m" krotochwi- my sprawie~liwośG n:l niego,. czy t,o u wła- -- Władza powiatowa \v Końskich, przed 
la w l-m akcie z francuz.; - "Flisacy" dz! szk?lneJ, c~y też w sądZIe, ktory zasto- dwoma mi,esiącami z w1':lsnej inicyjatywy 
obrazek ludowy Anczyca. sUJe don pr~eplsy o obelgach sł?w~ych lub wypracowała i przedstawiła wyższej wła-

Czwartek: "Sąd przysięgłych" dramat w czynnych -l bezwa~unkowo d.zlecI od po- dzy, projekt utworzenia komitetów, w któ..l 
4-ch akt. Korzeniowskiego. dobnych poczgstunkow uclu·om.,. rych sktad wchodziliby i obywatele, w ce-

SobOh\: "Złe ziarno" komedyja w 3-ch Jasnogol'sh. lu czuwania nad racyjonalnem użyciem fun-
aktach Zaleskiego. _ Magistrat tutejszy przesłał do lekarzn, duszów. szarwar~owych, i dobr~ a przed~-

- Szkoły i sz~,ółki rolnicze. W M 9l-m miejscowego WZÓI', według którego mają. wszystkIe m UCZCIWą. konsel'WacYH dróg bl-
"Gazeta Pols." podnje wiadomość, poczer- być wydawane karty, ln~aljfiknjącc cho- tych. . , 
pnjętą, z pism rosyjskich, iż w ministeryjum rych do przyjęcia do szpitala na kOizt miej- ObeC1~lC :proJ~kt uzyskał aprob~tę Wir 

dóbr Pallstwa, opl'ac~nvuje się ustawa dla ski. Zażądano, ażpbv na karcie było wy- d~y ~yzszeJ, n.letylko c.o do po:~U\tu kt 
szkół rolni~zych średnich i niższych. Spra- mienione imię i nazw·isko chorego, zajęcie, nk~c~lCgo,. ale l w caleJ gubm:m.l radom 
wy tej, niesłychanie dla naszego krnju waż- miejsce, zamieszkania, i nazwa ChOl:ob,y. s leJ, gdZIe p~lec_o~o g~ ,:!konac, Ja~ donos 
nej, dotykał niedawno ,,1'y<.1z1eI1" we wstpp- Szczegoły te są potrzebne dla ulatwlenm "G:azeta ILe_odn. ktom w koncu do-
nym artykule. U nas wszelako ,żadna, w tym nad przyjmow:memi do szpitala kontroli, dnJe:. " . 
przedmiocie dyskusyj a, bardzo na czasie bę- jnk również i dlatego, że choroby przymio- "Zas~u.g~ I.pełne uzn~me nalezy SIę ~e2 
dą.ca, dotąd się nic wywią.zab. Już to trze- towe leczą. się na rachunek 15% opłaca- ~westYl InlCyptorom, ktorzy" .mamy n~dZle. 
ba przyznać, że wobec kwestyj poważniej- nych szpitn.lowi Z miejskieoo remanentu. Ję, w.sz.edlszy na. tę drogę, .poJd~ rl{lh~J, po· 
szych umiemy Bię zachować arcyspokojnie <:> pnl.WI'łJ:}C legalme wszystkIe ujemne stro· 
--jak bracia śpią.cy... - Szczepienie ospy. W celu zebr:tn1a wia- ny dotychczasowego porządku, w kwe. 

domości o noworodkach, magistrat zażądał styjach dobro ogółu obchodzących. Życzy. 
-- W ceru prOjektowanych robót na Rok- od p:mdii spisów dzieci, urodzonych w 1'0·' my, aby przykład ten znnlazł więcej na. 

szyckiem Przedmieściu, p. inżynier Rus. ku ubiegl'ym i w początkach bieżQcego; śladowców. Początek już zrobiony, a, o ile 
dokona tamże niwelacyi w dniu 2-!!0 ma- . t t l 'k } k' . J ) • 

~ SP.lSy ~ zos anQo za (oI11U~1J owa~e e ':1rZQ- wIe.my, 7pr~n-a. ta w mnyc 1 gu )erniJacł 
ja. \VI tutejszemu. dla cl0pllnowuma Z:1.czcze- moze byc rowmeż łatwo przcpro\Vauzona, 

- Z Częstochowy. 19-9o kwiotnia 1881 r. pienia ospy tymże dzieciom i złożenin na- gdyż; zależy jedynie od decyzyi rządów .... \,: 
Już dawno chodziły pogłoski w mieście stępnic odpowiedniego wykazu. bernijalnych." o 

__ r;o"'. __ ~-.. ·V3 __ ~r'I~-. _~:",..~ .... _ I dr~_~,~-..~~~~~~~~~==~~ 

jeżdżać, uczul, jak mu ona. drogą była; na na pod ciężarem rozpnczliwych mysli. Guy 
pierwszy rzut oka wydala mu się piękną., poraz oshttni obejrzała si9 na to micj.:ce, 
niezrównaną! Jej uroda, mi~\ła dużo uzi- tak często przez niQo zwjedzm~c, :L które te­
kiego wyrazu; teraz na.wet namiętny żar raz miała widzieć poraz ostatni, łkanie wy­
płonął w jej ogromnych oczach, lecz oczy- darl'o się z jej piersi, w oczach malował się 
szczony, upiększony, światłem pierwszej, ból i rozpacz bezbrzeżna; odchodziła zbo­
świętej miłości. lała, zrozpaczona, nie widząc, że pod ku-

- Drogi mój aniele stróżu- mówił jej mieniem leży karteczka, na której były skre­
z tęsknym uśmiechem -- nie będę cię już ślone te wyrazy: 
więcej nużył: wkrótCf>, bardzo prędko, bo . - Czółno przybyło po mnie w nocy. 
w tym jeszcze tygodniu, odjadę ztąd. Zegnaj mi najdroższa, czekaj na mnie, gdy 

Ninon milczała - młody człowiek do- znów nastaną. ciemne nocy. 
dał: Ludwik. 

- Ucieszysz się pewno, gdy już nie bę- Karteczka leżał'!. tuk długo; w końcu 
dę tu, bo... czas i wilgoć zniszczyła ją. O! jakże teraz 

Dziewczyna szybko się zwróciła, rozpacz, smutne, bezbarwne życie pędziła Ninon: w 
dzika, niekłamana, osiadła na zbladł'ej twn- chwilach walki z rozpaczą, myślała o śmier­
l'zyczce, biła z oczu zachodzących łzami. ci, to znowu gorą.ce łzy spływały po twa­
Młodzieniec wyciągnął rękę, i przyciskając rzyczce i drobne rączki wycią.gając ku morzu 
Jo serC!l ukochaną istotę, wyszeptał' z ci- wołała: o powracaj najdroż~zy, żyć bez 
cha: ciebie nie mogę! 

- Ninon, wszak mię nie zawiedziesz? bę- Pewnego wil.1czoru, gdy młoda dziewczy-
dziesz czekać na mnie? na siedziała na ulubionem miejscu przy ko-

Następnego dnia, młoda dziewczyna o minku, drzwi się otworzyły i weszła :cna-
2wyklej porze udała się do groty; gdy do- joma jej babki. Kobieta ta odznaczała. się 
chodziła, wstrzymała sit;l nadsłuchując, czy nie zwykłą gudatliwościQ, więc i teraz, za­
nie powita ją. jak zwykle ukochany głos; raz po przywitaniu, zaczęla opowiadać róż-
lecz ciszy nic nic przerywało. ne nowinki. 

- Pewno śpi, - pomyślała, idąc da- - Słyszała pani-zaczęła nowoprzybyła 
lej. - ° przygodzie kontrabandzittów? 

- Dzień dobry! - zawołała wchodzą.c Na te wyrazy młoda dziewczyna bacznie 

',l\\':m: młodej dziewczyny śmiel'telni( 
zbladła. Co ma robić? jak ostrzeclz go przed ' 
grożlA-cem nie bezpieczeństwem? 

Odtą.d co noc, oarkn Ninon prała spo. 
kojną powierzchnię wody, aby ujrzeć uko. 
chanego i obronić go od niechybnej śmierci, 

Pewnego wieczora, gdy przybijała do 
brzegu groty, ujrzała błyszczące lufy żan· 
darmskich karabinów. 

'Więc oni tu już są, czutują na Ludwiol 
ka mego, który tu musi się ukrywać. 

- Kto tam? - rozległ się głos, gdy uj­
rzano jej łódkę. 

- 1'0 nic - odpowiedział drugi głos­
nie przybędzie prędzej, jak za kwadrans. 
Więc mogę go ocalić!-pomyślała-i ser­

ce dziewczęcia radośnie zabiło. Gdy przy­
płynę, oni do mnie będą. strzelać; on to u­
słyszy, i odgadnie obecność żl1ndarmów. 

I tak się też wkrótce stało. 
- Do łódek-zawołał komenderują.cy ... 
- Ognia!-za.wołał znowu... Przy świe-

tle wystrzałów, można było widzieć ucie­
kający bezpiElcznie statek kontrabandzistów. 

Za chwilę potem ukazał się księżyc na po­
godnem lazurze nieba i oświecił promieniami 
barkę i leżącą wniej uśpioną., snem wiecznym 
dziewczynę. Ciemne jej oczy były na za­
wsze zamknięte, słodkie usteczka nie mia­
ły już nigdy złożyć się do czarują.c~go u­
śmiechu ... 

uo groty -lecz i teraz cisza panowała do- zaczęła słuchać. 
koła. Ten spokój dziwnie ją. przestrMzył, - Trzech żandarmów - cią.gnęła dalej 
serce na chwilę przestało bić, obejrzała się tamta- odkryło łodzie i jeden z nich opo­
wokoło-o nieba! grota była pueta, paki i wiadał memu synowi, że poznali, iż należą. 
pudła poznikały; więc Ludwik już odje- one do tej bandy, która w tej grocie, co 

Płyń łódko spokojnie ! Unosisz ze sobą. 
zwłoki ziemskięgo anioła, godnego zaj~tPl ,_ 
lepszego losu. Zegnaj na. zawsze NinonI 

chał. miesią.c zbiera się. Otrzymali oni rozkaz zła-
Słońce już zachodziło, gdy z wejścia, pania ich i dostawienia do miasta-umarłych 

'Wysunęła się postać dziewczęcia, pochylo- czy żywych. 

• 
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Roboty W ogrodzie w maju. 
't) lV og1'odzie OWOCOW.ljln i s::k61ce: 
1V sadzie niszczy się owady, które się 

gromadzą. w rozwidleniach gałęzi. Po prze­
l,:,,·itnieniu (w końcu miesią.ca) zdjąc da­
I'zki z brzoskwiń i morel. \V ykonać pier­
wsze uszczykiwanie nn. drzewach karło­
,"ych i szczepkach w szkólce (pędy bocz­
no). Przywiązać przewodniki nn. tychże 
(h·zewach. \V ylamać pgdy niepotrzebne na 
winorośbch. Dokończyć szczepieni,. drzew 
('l\yocowych za pomocą kożuchowania. 

li) l V og,'oJzte ~cal'zywnym: 
Siew fasoli w pierwszej połowie miesią-

·n. Zbiór naj wcześniejszej rzodkiewki grun­
towej. Sadzenie i siew wszystkich warzyw 
~ oprócz jarmużu), a między innemi siew 
ugórków i sadzenie w kollcu pomidoró\\', 
melonów i arbuzów. 

Picnvsze obsypanie kapust wcześnie sn.­
dzonych. 1Vylożenie mierzwą. truskawek. 

c) nr og?'od.de kwiatowym: 
Siać nn. gmncie wszystkie kwiaty roczne 

<lu tego przydn.tne. Siać w zimnym inspe­
kcie kwin.ty dwuletnie i trwałe. Po dwu­
(lziestym obsadzać rabaty i kwietniki ko· 
Liercowe. 

1V tej także porze wynieść rośliny z zi­
mnej i umiarkowanej szklarni. Rosić i cie­
niować rośliny cieplarniane. Pleć rabaty 
i kwietniki, (Ogr. Pol.) 

- Wypadki w gubernii. 
z przyczyn Jliewiadomych: 
- Dnia 25 marca, w m. Łodzi w fabryce baweł­

nianej Maj cra Hillem, spaliło się przędzy na 2,000 
rubli. . 

- Dnia 27 marca., w osadzie Zurki, pow. będziń­
skiego, spaliło si~ : domów mieszcza.{lskich. ubezpie­
czonych ne. sumę 4320 rs., ruchomości na 4160 rs. 

- Dniu 30 marca, w m. Tomaszowie, po,,;. brze­
:..ińskiego. spalił się dom mieszczanina Mich. Spiewa­
ka. ubezpieczony na 9,500 rs., ruchomości nll. 14,800 
rubli. 

- Dnia 3 kwiet., we wsi &ulmicrzycach pow. no­
woradom.kiego, spa.liła się gorzelnia, ubezpieczona n~ 
H70 rs., ruchomości na 9000 r8. 

- Dnia 6 kwiet., w osadzie Lutomier,k pow. la-

~r y D Z 

- Tegoż dnia, "re wsi Czarnylas w pow. często-) torski: on zawsze powinien mieć cel wyŻ!źy- korz:rśc 
chowskim, spalił 5i~ dom i stodoła wlośc. Ign. Cieśli- dla słuchaczy; jeśli to jest "nowela" -cechować ją, po­
ka, ubezpieczona na 600 rs., ruchomości na 100 rs. wiuna psychologiczna prawda. Cel zatem w tym ra­
'Winny podpalenia nie odkryty. zie nie uświęca lekceważenia. publiczności, nietyl-

- Dnia. 27 mm'cn, na folwarku Prusicko w pow. ko warszawsk;cj ale nawet i tutejszej: ludzie są 
now0radOUJskim, spaliły się 2 stodoły, ubezpieczone na wszędzie ludźmi, a opinija opiniją. Pamiętać o te" 
730 rs. i ruchomo~ci nil 1600 rs. 'Winny podpalenia należy. 
nie odkryty. 

- Dnia. 9S marca, we wsi CZfLrnyla~, w pow. czę· 
stochowskim, spalił się dom uhezpieczony na 240 rs. 
i ruchomości 0>\ 230 rs. 

- Dnia 29 marca, we wsi Przyhorowie w pow. 
laskim, spaliła się stodoła obyw. Kobierzyckiego. ubez­
pieczona nil ~080 rs. Winny podpalenia nic od-
kryty. 

- Tegoż dnia, w m. Częstochowie, spnliły s'ę 2 
stodoły, ubezpieczone Bil 600 r •. i ruchomości na ::lUO 
rs. Winny podpalenia nie odkryty. 

- Dnia 31 marca, w m. Pabijanicach, w pow. la­
skim, spalił się dom mieszczaninll T. Chomiakowskie­
go, ubezpieczony na 950 rs . i ruchomości na 1900 rs. 
'Yinny podpalcn!u nie odkryty. 

- Dnia l kwiet .. we wsi Czyżeminie, w pow. łódz­
kim, spalił się dom i 3 stod0ly, ube~pieczoJle na 950 
rs. i ruchomości na 300 1'5. W podpaleniu podejrzany 
włościanin S. B. 

- Dllia 10 kwiet., na. folwarku Huta 'Vałowska, 
w pow. rawskim, lpalił się dom i 3 stOdoły, ubezpie­
czone na 790 rs. i ruchomości nil 540 re. W podpa­
leniu podejrzany 1. K. 

- Pozostala stroskana i niepocieszona 
wdowa po Ś, p. St~fallie Pal/)ell~u, b. inspe­
ktorze i nauczycielu gimnazyjum w Petro­
kowie, tym wszystkilll oso Dom, które w 
dniach 20 i 27 kwietnia r . b" raczyły oka­
zać tyle dowodów trudnej do wyslowienia 
życzliwości, tak przy eksportacyi zwłok u­
kochanego jej męża, jako też przy urządze­
niu żałobnego nabo:i;eństw3. sldaJa lI ' ljSCL'­

deczniejsze z głębi zbolalego serc :\ : BJg 
zaplar. 

I(s'lwera z IJoszl'Olcslcich Palce/eL 

- Sprostowanie. 'V z eszłym numerze "Tygvdll1a" 
we wzmiance o darach nil. pomuik Mickiewicza, zumiast 
L. Grabowski. powinno b.,·G L. Ońrski. 

LISTY 0[1 REDAKOYI. 

Kalendarz Obywatelsld 
przez x. E_ "'VV'_ 

M a j. 
Dnia 2, roku 1068. zawoj o·" ·'lIlie państw ru8~ich i 

wzięcie Kijowa stolicy onych przez Bolesława Smia­
lego kr61a. "Gwagnin. Bielski". 

Dnia 3. roku 1467, na sejmie piotrkowskim przy­
sięga wierności stanów pruskioh Kazimierzowi Jagiel­
łowiczowi królowi. "Bielski". 

T'goż dnia, roku 1661. ustanowiony traktat Oli­
wski. "Lengnich ". 

Tegoż dnia, roku I i!) l. na sejmie IV Warszawie 
odmiana rządu. "Vol. Leg." 

Dnia 4. roku 1505, statut Aleksandra króla na sej­
mie w Radomiu. _ Vol. Leg." 

Dnia :I, roku 1194, śmierć Kazimierza Sp mwiedli­
wego, wieku lat 46, panowania 41. "Bielski". 

Tegoż dnia, roku 1629. umart w Zamościu Szy­
mon Szymonowicz (Simonides), sekretarz Jana Za­
moyskiego, sławny poeta, wieku lat 71. nSarowolski 
in lIfonum. Sar." 

Dnia 6, roku 1686, przymierze Jana ID z !l10skwą 
zawarte. na sejmie roku 1710 stwierdzone. "Volum 
Legum." 

Dnia i, roku 1573, elekcyja na królestwo Henry­
ka \Yalezyjusza, książęcia Audegaweilskiego. nPia­
secki" . 

Tegoż dnia. roku 1764, sejm konwok&cyi 1'0 śmier­
ci Augusta Iil. ""01. Legum". 

Dnia 8, roku 10i9. śmierć i męczeństwo św. Sta­
nisława Szczepauowskiego. biskup a krakowskiego, nil. 
Skałce pod Krakowem. "Długosz·. 

Tegoż dnia, roku 133l, zl'o'yci ęztwo u Płowcow nad 
krzyżakami Władysława Łokietka. 

Tegoż dnia, roku 1765. ustanowiony przez Stani­
sława Augusta króla. order kawalerów ŚW. Stani­
sława. 

Licytacyje W [ubernii PetrokOWsKlBJ, 

skiego, spaliło się 5 stod6ł miej ski ch. ubezpieczonych - Panu St. Ii. w miejscu. Odpowiedzi na recen- - W d. 20 kwiet. (2 maja), ye wsi Biliki w pow. 
noworadomskim, na sprzedaż zboża i trzech kopc6w 
kartofli. 

na 1500 1'8. zyję, której nie pi aliśmy, drukować nie możemy; co 
Z podpalenia: zaś do wzmianki o odczycie, podaliśmy ją. jedynie ze 
- Dnia 26 marca, we wsi Aleksllndrowie w pow. względu na obowiązek sprawozdawcy. To, czy pan 

.:iwskim, spalił się dom z olejarnią, staroz. Franka i jliczysz sig z opiniją nTygodnian lub nie-nie wzrusza 
Szwarca, ubezpieczony na soo 1'5., ruchomości na 400 nas bynajmniej i nie obowiązuje do niczego. Uspra-
1'5. Winny podpalenia nie odkryty. wiedliwiasz się plln celem. Odczyt -to nie teatr ama-

- W d. 4 (16) maja, IV urzf<dzie zachodniego o­
kręgu g6rniczego IV DllbrolVie, na sprzedaż mdy że­
laznej, nazwanej "Pobankową". 

z ZACZAROWANYCH 
ś"W"ia 1;ó"W". 

przez 

F. K. M a r t y n o w s k i e g o. 

(Ciąg dalszy - Patrz M 12). 

'Widzimy w tym przykładzie wiele fan­
tazyi l poetycznych wyobt'ażeń, nacecho­
wanyeh znamionami pewnego porządku ży­
cia, spostrzeżemy też same zjawiska w ca­
łym szeregu podań, legend i pieśni ludo­
wych. Bywa tylko czasami, że prawda fi ­
lozoficzna, pojęcie kosmogoniczne, mitolo­
giczne zasady i t. p. tematy, osłaniają się 
bogatą szatą alegoryi, występują. w wi~cej 
symbolicznym charakterze. 

Pieśń ludowa każdemu zjawisku nadaje 
poetyczne ban.,.y, 3. takie malownicze, że 
wielu śpiewaków naszych uczyćby się z nich 
mogło i powinno. 

W sk!tżemy teraz 'v ogólnych zarysach, 
jak lud przedstawił zwycięztwo dnia nad 
nocą, pokonanie blasku księżyca przez po­
tężne światlo słoneczne. 

- Trojan, król Serbów (poj~cie o Ser­
bach jest późniejszą naleciałościlł opowie­
ści) nie znosił promieni słońca, nie znał 
światła, ani dnia bialego nie widział ni­
gdy. Nie może on go widzieć, albowiem 
gdyby choć jeden promień za.świecił nad 
głową. jego, rozpłynąłby się jak chmura 
deszczu, a ze zwłok jeno by rosa została.. 
Trojan jedzie raźno z wiernym sługą. do 
swej lubej krasawicy, lecz osłabiony dłu­
gą. drogą, postanowił ch wil~ spocząć, zanim 

, 

uda się do lubej, Na dziedzińcu więc zam- szyja, piersi, a wkr6tce cało ciało, jakb y 
kowym, zsiadłszy z konia, saro się złoży na w łzy si~ zamieniło ... 
spoczynek, a wiernemu swemu słudze ka- Nie podobna stworzyć poetyczniejszego 
że czuwać. Giermek czuwa - wtem nie- obrazu tej walki, jaką ostatki nocy stacza­
długo widzi, że już dnieje, więc budzi ra- ją z budzą.cem się słońcem. Lud to wido­
źno Trojana, lecz ten rzecze: cznie odczuł całą piersią, nadał caŁemu 

- Snu mi sługo nie przerywaj, wiem zjawisku kształty plastyczne i piękne. 
ja lepiC'j kiedy świta, kiedy hasło śmierci Pieśń i podanie ludowe potl'afiq. nawet 
mojej. smutnej scenie, przeszywającej człowieka. 

I usypia znowu Trojan, sługa czuwa i wielką boleścią - stworzyć piękną i lekką 
niedługo znowu zawola: szatę fantastyczności. Stra.ta ukochanego 

- Zbudź się o panie! witlziałem zorzy dziecka niewątpliwie nnder boleśnie doty­
świtanie. Jeśli na chwilę zostaniem jeszcze, ka człowieka, traci on w niem najdt'oższlłt 
promień cię slonca zaskoczy. wypieszczoną cząstkę własnej duszy, wła-

- Poczekaj chwilę - odeprze Tl'ojan- snej istoty, - uczucie to ogarni:t zar6wno 
zaraz pobiegnę. Byle na. koń dość czasu! wszystkie w:trstwy społeczeństwa. Podczas 
Nim po zorzy błyśnie słońce, będę w mu- jednak gdy klasa wyksztalceńsza społeczeń­
rach swego zamku. stwa, zna racyjonalne przyczyny tej klę-

Wreszcie Trojan dosiadł konia i pobiegł ski -lud nie pyta się o nie. Więc kady 
lutem strzały; w tem za chwilę giermek wypadek śmierci lub choroby, przypisuje 
woła: nadpowietrznym duchom, godzącym usta-

- Patrzaj panie, słońce świta!... wicznie na życie człowieka. Jakoż pelno 
- Więc chwila. śmierei już blizka! fantastycznych postaci ulatuje ponad szczy-

zawoła Tl'ojan z goryczą. -- zsią.dę z ru· tn.mi wioski, z których jedna śmierć zeszłe 
maka na chłodn:t ziemię, przycisnę do niej na chatę 'Tieśniaka, druga chorobę ciężką, 
ciało nieszczęsne. dQ dOBlU wprowadzi, a inna znowu niekie-

- Okr'yj mię pluszczem, sam uchodź - dy li; całej wsi drobne dziatki z:1bierze za 
a o zachodzie przybywaj po mnie z biegunem. sobą, hon, wysoko po za chmury Czarne_ 
. Sługa spełniwszy polecenie, ujechał. Tro- Oto jeden z tego rodzaju przykładów, mQ­
J~n l.eży sam w polu, przyeisn~wszy się do wiący (\ sprawce pięknej, obłocznej dzic­
Złem); plaszcz przed slOI'lCem go ukrywa, I wicy, zwanej Kaniil. albo Cicha, a będącej 
Lecz pasterze przybieżeli i zrzucili płaszcz uosobieniem poetycznem chorób dziecięcyci. 
z Trojana, więc on krzyczy i zaklina: 

- Zakryj llłagzczem mnie człowiecze, . (d. c. n.) 
nic dopullzczaj ognia słońca! I 
Próżno blaga i zaklina. Słońce świeci, 

a promienie prosto IV twarz Trojana pa-I 
dają. 1Y tern Trojan zamilkł, oczy jego 
w dwie krople się rozpłynęły, iaje głowa, 
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o o s 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~ 

I Przedsiębierstwo Asfaltowe I 
~ FABRYK; TEKTUR I ! Odlewów i posadze~"~ Betonu Comprimee I 
~ J. PAUL ł 
~ w Warszawie, Bielańska Nr. 6, vis a viii! hotelu ~. 
= Przyjmuje z:lmó\,-ienia nn wylewanie asfaltem, krycie da.ch6w te- = 
tl: kturą asfaltową, układanie posadzek r6żnokolorowYGh, w ~ozmaltych ?e- It 
~ seniach, Bliz, trotuar6w, bordiur. randów do mostk6w l ry~sztokow, ~ 
~ i tym podob. z Betonu Comprimće. Oraz posiada na 8kładz~e zapas ~ 
L( tektury asf'altowej w r6żnych gatunkach (rola 443/4 łokCia O od !dl 
!J'l rs. 3). Lak, smołę l'tlastix angielską i krajową do konserwowa- XI .li nia dach6w, posadzki, odlewy z Betonu Comprimće, które sprzedl\je po ss. 
lli cenach możliwie najniżBzych. W; 
IV! Biorącym w większych ilościlIch odstępuj e się rabat. 19 
~. (R. i Fr .• 444) (6-G) ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Przezorni obywatele myślący o jutrze! _ 
korzystajcie z nudttrzonej okazyi taniego zaopatrywUDl!1. się 

IIF' W Wiosenne i letnie ubiory .... 
gdyż wyją,tkowo korzystne warunki kupna materyja1ów na sezon wiose~­
no-letni przygotowanych, oraz wynikł~ w ostatnich czasach konkur.encYJa 
między robotnikami, dały mi możność przy najlepszych meteryJałach, 
naj zdolniejszym robotniku i zastosowaniu naj świeższych żurnali, produko-

wać towar 

N ..A.J'"T ..A.NJ:EJ'". 
Urządziłem zatem warsztaty w sposób fabryczny tak, że 

o"byd. vva :rn.a.gazy:ny :rn.oje 
Ulica Święto-Krzyska Nr. 23 i Rymarska Nr. 3. 

I'uygotowały znaczne zapasy najświeżs7.ych gar-
niturów soliduej roboty po poniżej wyszczeg6l­

nionych niepraktykowanych dotąd cenach. 
Pllltn wiosenne od Rs. 22 

~ letnie " 16 
Garnitury żakietowe. 

n 25 
demisaison 

" 
35 

marynarkowe 
" 

20 
Żakiety 

" 
16 

Spodnic 
" 

5 
Kamizelki 

" 3 
Szlafroki. 

" 
12 

Burki oryginalne Slawuckie . 
" 

24 

Wybór materyjałów, kroju i gustu największy. 
'Gmiejętnie zastosowana pri'dukcyja na szersr-ą. skalę, przekona in­

~eresowallych, że miejscowe siły robią, taniej, lepiej, gustowniej, a co 
ważniejsza sumienniej od wszelkich przybysz6w zagranicznych. Opr6cz te­
go sprzedaję garderobę pozostru~ od sezonu zimowego 

O 10% niżej ceny. 

Stanisław Białochubek. 

(R. i Fr. 1521) (9-5) 

I 
~ 

Mamy zaszczyt donieść, że przy nadchodzącym sezonie, składy nasze zaopatrzo­
ne zostaly w znaczną, ilość 

Kredy szlamowanej jak również i mielonej 
(przeszło 2~OO .heczek), pocho!lzącej z krajowej fabryki. Kreda nasza pod wzglę­
uem dobrOCI n:etylko w niczem nie ustępuje kre.izie zagranicznej, ale nawet 
przez do~yc~cz.asowych odbiorców uznawan~ zostnła stanowczo za lepszą. Pomi­
~o p~dn~esIellla cła na kred~ zagraniczną, 'u'edę krnjową sprzedt.jemy po cenach 
llleZmleDl?nych w kantorze naszym przy ulicy Marszałkowskiej j\O '77, dom "V-go 
Dr. Jodki. ,Józef' Perl & \Viesiołows ki. 

eR. i Fr. 1582) (4-3) 

ZE~I .A_ 
1\JI"ŁOCARNIE .systemu aztyftowego ft rupelllie nowej kOIl· 
JlL strukcyi, r\lczne i motorowe, do eZYlzezenil!' 
najlepiej wykonane, za ceny nizkie i dos.taw~ franco. NagrodzoM 86. medal&Dl\ 
zlotemi, srebrne mi ilt. d. POizukuje . sohdarn.yc~ agent6w. ~p. handluJ~cyD:'- :r:~a­
czny rabat. Katalogi w języku polskim, rOSYJskim, francuzklm, lub melllleckull 
na żądanie wyayła franco i gratis. 

Ph. Mayf'arth de C. Fabryka machin. . 
Frankf'nrt nad Menem (NIemcy). 

(R. i Fr. 2418) (8-2) 

W dobrach Bogdanów, w poni6- ł Dla właścicieli domów! 
działek dnia 2G kwietnia (2 maja) r, D., . . . • 
na żądanie niżej podpisanego sprzeiawa- . Panowie wlaśc.lclele ,domów, oboWląza. 
ne b!dl\ konie cngowe, kare- m do oczyszcza~lla doło~ kloacznych, ~e' 
ta i t. p. Mający ~hęć kupna winni być c~cą, zgłaszać Sl~ do ~RI~ 1~ (24) ~wle.t. 
na miejscu o godziuie 10 n.no, w któ- ma r. b., . z uWIadomlemami o pottzeblQ 
rym to cUlia rOIpocznie ~i~ sprzedaż. oczyszcze~.lB takowych _dO p. SzeU-

gowskIego, zamIeszkałego W 
(l-l) Jakób Sztadtlender. domu dawniej lIkowicza, 

Jest do sprzed!\ni3 

DOli DRE\VNIANY 
ze stajnią i wozownią, położo­
n~ pośród ogrodu owocowego, 
dó którego przylegają i łąki wraz z 
sadzawką· . . 
Wiadomość w każdym czasie u właŚCI-

dzisiaj Horowitza, .n~pr~e­
ciw kościoła Ewanglehckle­
go na l-m piętrze, jako upo~vaż. 
nionego przez entreprenera do przYJmo. 
wania od właścicieli domów w tym wzgl~. 
dzie zamówień. Uprasza sil;1 o zam6wienia. 
piśmienne. (1;-4) 

Mieszanki Pastewnej 
ciela Roberta Bestvater, przy wybornej. składającej sil! z Rajgra­
ulicy Krakowskie PrzelI- su, ż6łtej i białej KoniczYD;y, 
mieście Nr. 96 w Petroko- Tymotejki, Plantago achil­
wie. (4-1) lea etc. i czystej żółtej i bia!ej koni~ 
---------------1 czyny. jest do s]Jrzed ania kU. 
Zaraz lab od św. Jana są do wynaj ~cia ka korcy w Suliko wie pod 

Siewierzem. (2-2) 

poczta Lutomiersk 

Różne Lokale 
i 

SKLEPY 
f ołwark Czołczy 

w dom n dawniej Amfiłowa. tWiado- Z inwentarzami lub bez 
mosć bliższą zasięgnąć można przy .ulicy. .... • 
Krukowskie _ Przedmiescie 20 wIOrst od kolei w Lodzl,-. 3. WIorsty 
po(1 Nr. 96 1l właściciela Ho- o~ szosy Ló~zko - Szadk.oW'skleJ, - 20 
berta Bestrater w Petroko- wIOrst od powIatO\'-e~o miasta Lusku, -
wie. (4-1) wog6le ::0 włók I 18 mórg. 

K toby mial FORTEPIAN do wy­
naj'lcia, raczy zostawić swój adres 

W. Oisowskiemu, w księgarni M. Pace-
wiCI:. (2-1) 

Sprzedaż 

Małeryjaw leśnych 

Bez serwitutów 
od dwudziestu kilku lat W plodozmiani~t 
w tcm gruut6w ziemi pszennej ornych 
426 m6rg.- łąk dwukośnych 78, - pa_ 
stwisk 14. - reszta w6d, gruntu pod ll\s 
przeznaczonego. dróg i rowów. 

Budynki świeżo odrestaurowane po wifl~ 
kszej części murowane. Dom mieszkal~ 
ny o 6-u pokojach, świeżo przebudowany 
i of.restaul'owany. 
Wiadomość na miejscu. (3-3) 

jllk: deski. bale, krzyżólce, 
łaty i ,. p .• o,ibywn. się w kn.ntorze DOM HANDLOWY 
Tartakn Parowego w Kociołkach. 

_____ (6_-4_) -I Max Cohn & Comp. 
Uczeń Karmelicka 17 w Warszawie. 

Sprzedaje po cenach umiarkowanych: 
klasy 6-ej Gimnazyjum realnego. władn.- Waldhar czarny wyborowy i Pasy 
jący dokładnie językiem El'Ilncuzkim, ,ży_ dla tapicer6w, 'IV rużnych wymiarach i 
czy. sobie zara~, objąć miejsce pr:r;ygot?- g:ltunkach. 
wUJącego UCZUlO_W do egzaminów Ekspedycyję dla prowincyi wykonywa~ 
pO ,!akacy~~eh. AdresO\~ać do re- my za znliczeniem. Na żądanie przesy­
dakcYl "Tygodma' w Petroko\Vle. (4-3) łamy pr6by. 

Warsztaty Mechanie me 
! i Fabryka JIachin i Narzędzi 

Rolniczych 
w Dworszewicach przez Radomsk 

Brzeźnicę· 

Podejmuje się wszclkich robót w za­
kres Mechaniki wchodzących, jak r6w­
nież wszelkie Narzędzia i MachillY Rol­
nic~e dokładnie zrobione i po możliwie 
nickich cenach w terminie dostar­
cza, na żądanie sprowadza zagraniczne 
lub krajowe Machiny i Narz~dzia. O 
wc~esne zam6wienia uprasza 

U) . i Fr. 1705) (3-3) 

Majątek Ziemski 
do sprzcdania IV gnbernii Kieleckiej, po­
wiecie Pinczowskim, IV glebie pszennej 
przeważnie: łąk mórg 4-1, og6łem włók 
lli, wody, staw, budowle wszystkie mu­
rowane, dom duży wygodny, gos­
podarstwo płodozmienne, ko~ 
lej żelazna r.-Dąbr. ma blizko przecho­
dzić. Towarz. rB. 5.000, można dobrać r8. 
3,000. Włóka. po rs. 1,400. Warunki 
przyst~pne. 

(12-3) K. BronikoWIOki. 'lIfo_~~~~ 
~ ~A.GAZYN ~ W Dominium 

ł UBIOROW MĘZKICH I DO~::~~~!~ 
Wiadomość pod lit. L. K. sta .. 

cyja pocztowa ·Wodzisław. 
(3-3) 

Do sprzedania 

~ KORNELEGO WILCZYŃSKłEGO do sprzedania 

~ VV :Rynku "'7prost Lag-uny"W" l?e~r~kc"W"ie. 18 sztuk W ołów 
'C'l:. _ Na nadchod.zący ~ezon, zaopatrzony zOBtn! IV naśwlezsze mate- ~ roboczych razem lub częściowo, _ 
~ rYJały tak krajowe Jak i zagraniczne, oraz 1'( znaczny zapas goto- ~ o II ' 

~:~:=::::~:.:~~ r z Kareta trzyosobowa. 
~~~~~~~~ ~-~ 

PSTROKONIE 
włók 28. bez służebności i 

F o/wark Swierzyny 
włók 19 ze służebnościami w leiie tyl­
ko. Osobna hypotcki. Z inwentarzem ż1~ 
wem i martwem do gruntu przywiązanem. 
Wiadomość bliższa W Pstroko .. 

niach przy szosie ze' Zduńsk1~ 
Woli-z Sieradza i Widawy. 

(9-ij} 
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ZAMIESZKAŁY 

'W' S. Petersburgu 
(BOJlbmaH ROBIOmeHBaH M ,JI.OMa 

25ItBap. 7) 

ADWOKAT 

~arcetli Drogomir 

DOBRONOKI, 

T Y II Z I E Ń. ~ 18 

t>rzedtem Urzędnik b. K. R. S. W., de­
legat prawny Tow. Kred. Ziem. i Sędzia 
gminny z wyborów, - załatwia 
'Wszelkie inte.l·esy sądowe, admi­
tninistacyjne, włościańskie, ro~wodowe, 
handlowe, przemysłowe i t. p., we 
'Wszystkich instytucyj ach w 
}:;t-Petersburgu, Moskwie i innych mi a-
atlWh (Jesarstwa. (0-16) 

F KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra Glin Nagroda MontyoD. 

KapIaIId Matlley-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu I esencyami 
halsa.micznemi B~ za.leClane przez lekarzy na choroby raslarzale i "owopotD.tal~, ba'ale uplalD/l kobiet, 
lłtJ choroby kanału moczowego i wszelki/! przypadłości dróg mocz~wych. CI • • • 

Przyjemna. ich forma. uj~ta. w karuk esencyonalme połlj:czony czym uzyele .Kapsułek 
Matll;y-Caylus możliwem dla osób najwą:tlejszych i nie szkodzI w ~ic~em żełą~kowl." 

(Gazeta Szpital. Paryzklch.) 
Szczeg6łowy opis doda.je si~ do każdego ll!lkonu. • • . 
Należy wystrzega c si! podrobień I na zabezpleczeme kazdy flakon kapsu­

łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w mark42 fabryki oraz w podpis Cbn et 
et- i medal nagrody Montyon. . 

Nabywać moina. w Paryżu u OUn et Oia ulica Ra.ssy~~ Nr. 14-
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowskl I Spka 

KAPSUŁKI i PIGUŁKI 
Z BROMKU KAll-IFORY 

Doktora Clin 
Ltmreała fakultctu, medyczl1cgo w ParyzlI.-Nagruda 1Ilolltyol'l. 

Kapsułki i Pigułki D-ra Clio, oZ bromku bw/t".'; lIżywaj;~ ,ię II' ckorohach nenrtJlr!/ch. 
f/lóJgo'l1Jych, IQ dolegliwo.<nQch sercowl/cl! i dróg orldec'loli'!Jch, O.:lZ w na'l~p\ljneyeh I'rzypadlo;('!;,·:l. 
astmie, btr-sCiI1I0ici, kaszlach 1ier,,;ov'y=h, spazmach, palpitacyncń, kokIH~;ac,7, ejJ,lcps.'Ji, h!J.s/c :yi, kU/HI, -

syach, zawrotach glo'l1Jy, zaglusz8Jtitt, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg "rjJlowych i i., 

uspokojenie całego organizmu. 
Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya ZeW?:!-

trzony jest w mark! fabryki, oraz podpis Clin et Ci. i medalem nagrody Montyon. 
Nabywać można. w Paryżu u Olin et C1• ulica. Rassyna Nr. 14. 
'V Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf; Soczołowski i Spka, gdzie znajdujlł si~ jedno­
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 

~~---~'~----------~~ 

QAAAAAARAARAARAAAAA~ Q.a~.aA--.aa.------"'-AA--a. InriR~~;;;:VW"'"V'ON\~ C Skład główny w Warszawie Krakowskie Przedm. oM 40 ~ 

i Fabrykd;iniB;y~~;rarawozów I 
er W Szydłowcu gub. Uadoms]ra. I 

zostająca pod technicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, za- :I» 
opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborowego materyjału, wyrabia:13 
wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, pIat-_ 
formy i t. p., bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- tlili 
~6w, wózki galicyjskie, krakows_kie, węgierskie, n~jtyczanki, paJąk!,. buc :D 
l t. d. (Jeny stałe u.lD.lal·kowane; Ilustrowaue cenmkl na 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyj e narzęJzi l,olni-I 
czych. GIÓWJltl agentura u p. Edwarda Kempnera w War-
szawie. 'l'l'ębacka Nr. 9. J 

J. Szczepanowski i S-ka. 

WWWWWWWWWWWWWWWWWWYW 
(R, i Er. InG) (0-14) ----

I Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej I 
CI: i Asfaltu ;p 
C pod firmą 21 
~ ~ I F·~a~~;~:~;:~_~. N I 
C Po !paleniu, odbudowawszy się podług najnowszego systemu, j~st ~ 

w możności zadosyć uczynić wszelkim zleceniom w zakres jej .... 
wchodzęcym.- Na nadchodzący sezon poleca swoje znane z dobroci wy- .. 
roby i wykonyWA z całqa kuratnością, krycia d"chów tekturq. i hOIccemen-Z 
t~m, pod g'Tal'llncyją. '" 

(R. i Fr. 2627) (6-1) 

D O wynajęcia w kaŻ{lym! we ,~si Sł1c~ycach,. odle- Ił"- Do dzisIejszego nume-

Mł d czasie 2 pokoje i kuchnia i , głeJ od .stacYI P?cztoweJ Pa- lti~ l'U dołącza się arkusz 

Yn wo ny l pok6j i kuchnia z piwnic:j, gó- l'IldJ;z ~Vlor~t 7, Jest do sprze- 33-ci powieści z anO'i 1 k' O' 
rq i drwalnią. I{rakowskie przed-I dama I WZIęCIa zaraz sko- . . " e s ~el::<e 

W osadzie Lutomiersk 

d mieście dom Knake, obok ogrodu Ja- I)ÓW opasowych sztuk liiO,- przez Currel-Bell p. t. "Jamna" 
2 Ul"zą zeniem ameryknńskiem, do wy- ' I d b l' kIl' E ił" D b dzierawienia. (3-3) strzgbskiego, (3-3) ~amże. o z ycia 2- etm chowany tlustr W prze U< Złe m u o rz::tń-

Jeleu. (3-3) skiej. 

Redaktol' i wydawca ltlirosław DobrzaJiski. 
~08110J[eHO ~eH!lypoIO W (hukarni F. Bełchatowskiego w Pelrokowie. 
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